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Wielka bitwa między Bugiem a Wisłą,
Zdobycie Krasnostawu. — Przełamanie rosyjskiego frontu w Radomskiem.

Urzędowo donoszą 18 lipca: Wiedeń, 19 lipca.
Bitwa między Wisłą a Bugiem jest w pełnym toku, Rosyanie stawiają bardzo zacięty opór. 

Doprowadzili oni w kilku punktach do walki ręcznej, zanim porzucili swe pozycye. Nad Bugiem 
w  okolicy Sokala wypędzili nasze wojska nieprzyjaciela z szeregu zacięcie bronionych miejsco­
wości. Miasto Krasnostaw i wzgórza na północ od Żółkiewki zostały zajęte przez niemie­
ckie siły.

Także na zachód od W isły znajdują się sprzymierzeni w  ataku. Na północny wschód od 
Sienna został front rosyjski przełamany. Ustępując pod tyin naciskiem opuszcza nieprzyjaciel 
swe pozycye między Wisłą a koleją K ielce— Radom.

W  Galicyi wschodniej nie nastąpiła w położeniu żadna zmiana.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefet, marszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą: Berlin, 19 lipca.
Na południowo-wschodnim terenie ofenzywa armii generała pułkownika Woyrscha dopro­

wadziła do powodzenia. Wśród gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego pokonały nasze wojska 
przedpołudniem 17-go lipca na małym punkcie zapory druciane przed pozycyą nieprzyjacielską, 
zbudowane wszelkimi środkami i wpadając przez ten otwór, zdobyły nieprzyjacielkie rowy na 
przestrzeni 2000 metrów. W  ciągu dnia w wytrwałych walkach rozszerzono wyłom i wdarto się 
głęboko w nieprzyjacielskie stanowisko. Wieczorem nasza obrona krajowa i wojska rezerwy po­
biły nieprzyjaciela, mianowicie moskiewski korpus gwardyi. W  nocy rozpoczął nieprzyjaciel od­
wrót poza odcinek Ilżanki na południe od Zwolin, przytem poniósł ciężkie straty. Wzięliśmy 2000 
jeńców, zdobyto 5 karabinów maszynowych.

Między górną Wisłą a Bugiem trwają dalej walki armii pod dowództwem Mackensena. 
Wojska niemieckie zrzuciły Rosyan ze wzgórzy między Pilatkowieami na południe od Piasków 
i Krasnostawu. Miejscowości te zostały zdobyte. Rosyanie rzucili do walki świeży korpus armii 
sybirskiej, ale to nie zażegnało klęski. Korpus ten został pobity. Wzięliśmy kilka tysięcy jeńców.

Naczelne kierownictwo armu.

Odwrót Mosyae.
Urzędowo donoszą 18 lipca: Berlin, 19 lipca.
N^ wschodnim terenie wojny części armii generała Belowa pobiły pod Ala-Auts (Kurlandya) 

szybko" sprowadzone posiłki Rosyan, wzięły do niewoli 3620 Rosyan, zdobyły 6 dział i 2 kara­
biny maszynowe, i ścigają ich teraz w kierunku na wschód. Dalsze części armii walczą na pół­
nocny wschód od Kurszan. Na wschód od tej miejscowości wzięto szturmem najbardziej naprzód 
wysuniętą pozycyę nieprzyjacielską.

Między Pissą a Wisłą Rosyanie cofają się dalej. Wojska generała Soholtza i generała Gall- 
witza postępują tuż za nimi. Gdzie nieprzyjaciel w przygotowauych wcześniej pozycyach stawiał 
opór, tam go zaatakowano i pobito. I tak wojska rezerwowe i wojska obrony krajowej generała 
Scholtza zdobyły szturmem miejscowości: Poręby, W yk i Płoszczyce, a pułki armii Gallwitza 
przełamały silnie wybudowaną pozycyę Młodzienowo i Karniewo. Liczba jeńców pomnaża się 
znacznie. Zdobyto znowu 4 armaty.

Także na północ od Pilicy aż do Wisły przystąpili Rosyanie do ruchów odwrotowych. Nasze 
wojska, naciskając na nich, w krótkich walkach wzięły 620 jeńców.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Włochami.
Zatopienie w ło s k ie g o  k rą żo w n ik a .

Urzędowo donoszą: Wiedeń, 19 lipca.
Ogień działowy trwa dalej na wszystkich frontach. Kilka słabszych ataków na Col li Lana 

zostało odpartych. Nieprzyjaciel poniósł znaczne Straty.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefet, marszałek polny porucznik.

U ;ędowo donoszą 18 lipca: Wiedeń, 19 lipca.
Jeuna z naszych łodzi podwodnych dziś rano na południe od Dubrownika (Raguzy) storpe­

dowała i zatopiła włoski krążownik „Giuseppe Garibaldi". Krążownik zatonął w przeciągu 15 minut.
Komenda floty.
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Sytuacja w Rosyi.
sBerli: er fageblattA podaje garść wiadomości 
Rosyi.

g  _ °w y  minister spraw wewnętrznych, książę 
któ'2 :ow’ m,ai P°d°bno wygotować listę osób, 
_ , I!e kwalifikowałyby się do utworzenia nowego 
sin lQetu —  lista ta jednak nie uzyskała car- 
Sk$  api >baty.

Niżnych konfereneyach biorą żyw y udział

Milukow i Guczkow. W iele frakcyj dumskich 
przyjęło rezolucye, protestujące przeciwko zwle­
kaniu zwołania Dumy. Duma powinna natych­
miast zostać uruchomioną i dopiero po wysłu­
chaniu jej żądań powinien być utworzony nowy 
gabinet. (Zapewne w odpowiedzi na te nawoły­
wania —  zostały w Petersburga policyjnie za­
kazane wszelkie obrady stronnictw dumskich —  
red. „N a p Mająca powstać z lona Dumy ko­
misya amunicyjna i obrony narodowej winna 
być uznaną za urzędu ącą w permanencyi (nie­

przerwanie) i posiąść prawo do wydatnych re­
form.

Przygotowują się podobno jakieś energiczne 
środki, ażeby przemysłowców przymusowo znie­
wolić do nagięcia swoich zakładów wyłącznie do 
celów militarnych —  do wytwarzania materya- 
łów niezbędnych dla wojska.

Na ten temat toczą się obrady wielkich prze­
mysłowców z reprezentantami ministerstwa w oj­
ny, marynarki, handlu i spraw wewnętrznych.

Co się tyczy rozruchów, których widownią 
było sporo miast rosyjskich —  to władze kładą 
je  na karb wyłącznie jakoby drożyzny, braku 
artykułów spożywczych i t. p.

Tymczasem rzecz sie w wielu miejscach przed­
stawia mniej prosto. Petersburski sąd wojenny 
skazał niedawno szlachciankę Sananko(?) i ro­
botnika Rumiancewa na 4, względnie 8 lat ka­
torgi za rozszerzanie proklamacyj przeciwko 
wojnie. Dochodzenia miały wykazać, iż prokia- 
macye takie są obficie w  obiegu w  całej Rosyi. 
Policya wszakże nie może dotąd wykryć cen­
trali, gdzie się te proklamacye przygotowują.

Prasa otrzymała widocznie polecenie, ażeby 
nawoływała do cierpliwości i przestrzegała przed 
nadzieją na rychły pokój.

Skoro mowa o Rosyi i je j zapowiedziach „w y ­
trwania*, dodamy, iż na zjeździe agrarnym, obra­
dującym nad kwestyą zakupów zboża dla armii, 
minister rolnictwa Kriwoszein podnosił, że ro­
syjskie zasoby rolne pozwalają Rosyi prowadzić 
wojnę, nie krępując się terminem jej zakończe­
nia, Owszem, im dłużej potrwa wojna, tem sna­
dniej naród rosyjski mieć będzie ostatnie słowo. 
Pan Kriwoszein zapomniał jednak o owem zda­
niu z ewangielii: nie jednym ohlebem żyć bę­
dziesz.

A  w  danym wypadku —  w zastosowaniu do 
wojny oznacza to, że lud musi mieć duch nie­
zachwiany —  a tego w Rosyi niema.

Poza tem, choć ziarno własne ma na wojnie 
wartość ogromną —  toć nie jedyną, jak sądzi —  
z fachowego punktu widzenia p. minister rol­
nictwa Kriwoszein.

Dużoby o tem mógł mu powiedzieć jego ko­
lega od spraw skarbowych —  Bark, który od 
czasu do czasu płynie po pieniądz za granicę, 
lecz nm nie bardzo „pogoda sprzyja*, a słaba 
wydajność z"ródeł wewnętrznych niemało trosk 
i obaw mu sprawia.

Ma froncie niemiecko- 
francuskim*

Berlin, 19 lipca.
Wielka główna kwatera donosi 18 lipca :
Francuski atak na cmentarze [w Souchez zo­

stał odparty. W  lesie Argońskim przez małe 
powodzenia umocniono jeszcze zdobyte już li­
nie. Na wzgórzach pod Les Eparges walka 
trwa. W  Lotaryngii odparły nasze wojska ataki 
nieprzyjacielskie na zachód od Luneville i w 
okolicy Ban de Sapt.

Ogólna sytuacya w wojnie 
światowej.

Bazylea, 19 lipca.
Krytyk wojenny „Baseler Nachrichten,* oma­

wiając położenie wojenne zauważa, że jeżeli się 
weźmie pod uwagę postępowanie operacyi mo­
carstw centralnych na wschodzie, zaprzestanie 
prób przełamania się ze strony Francuzów i 
Anglików na zachodzie oraz przerwę w atakach 
włoskich na południu, to przychodzi się do prze­
konania, że coraz bardziej daje się odczuć 
wzrost przewagi wojsk niemieckich i austro- 
węgierskich nad wojskami państw porozumienia.
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Stanowisko Szwecyi.
.Sztokholm, 19 lipca.

Przyjmując deputacye szwedzkiego kongresu 
pokojowego, oświadczył prezydent ministrów, 
że jest gorącem życzeniem rządu zachować po­
kój, ale —  rzekł dalej —  liczymy się także z 
ewentualnościami, wśród których utrzymanie 
pokoju nie byłoby już możliwe. Byłoby istotnie 
niebezpiecznem, gdyby przez zalecanie wojny 
zakorzeniła się opinia, że Szwecya życzy sobie 
wojny. A le równie niebezpiecznem byłoby, gdy­
by pewna strona nabrała przekonania, że Szwe­
cya wśród wszelkich okoliczności chce pokoju 
i dlatego może być dowoli traktowana.

Kronika wojenna.
Londyn. Jako termin rajesiru narodowego w y­

znaczono dzień 15 sierpnia. W ynik będzie za­
pewne ogłoszony z końcem września.

N o w a  o fe n z y w a  s p rz y ­
m ie rzo n y c h .

Sytuacya wojenna.
Kirchlehner telegrafuje do „Reichspost*4 w 

związku z nowo-rozpoczętą ofenzywa sprzymie­
rzonych, że przerwa w  operacyach ofenzywnych 
była podyktowana koniecznością zorganizowa­
nia należytego dowozu materyałów oraz umie­
jętnie zorganizowanemi przez Rosyan operacya- 
mi kontrofenzywnemi. W  dużym stopniu przy­
czynił się do przerwy opłakany stan dróg. Na 
wschód od W isty zmobilizowano masy sił robo­
czych celem naprawy dróg dla armii arcyks. 
J. Ferdynanda i części Mackensena. Dla przy­
gotowywanej. (a obecnie rozpoczętej) nowej w iel­
kiej operacyi musiano umożliwić dowóz milio­
nów tonu materyału. Tem wdęe się tłćmaczy, 
dlaczego przez pewien krótki czas inieyatywa 
przeszła była do Rosyan.

„Morning Post44 nazywa ostatnie operacye 
Hindenburga pod Prasnyszem marszem na War­
szawę, który odbywa się frontem długości 150 
kim. Celem marszu jest przedewszystkiem uzy­
skanie połączenia z armiami, walczącemi w Lu­
belskiem i w Galicyi.

Berliński korespondent „N. W . Journal*4 roz­
mawiał z pewnym wybitnym dyplomatą bał­
kańskim. Ten oświadczył, że kluczem sytuaeyi 
na Bałkanach jest akcya sprzymierzonych w 
Królestwie. 13-ty miesiąc wojny (sierpień) za­
pewne będzie najważniejszym. Jeśli Rosya w 
lipcu i sierpniu dostanie takie same cięgi w 
Królestwie, jak w maju i czerwcu w Galicyi —  
polityka państw bałkańskich wyklaruje się zu­
pełnie, zaś Rosya prawdopodobnie będzie mu­
siała prosić o pokoj.

Dum a narodowym  „ko n w e n te m " re w o lu­
cyjnym ?

Prozydent ministrów Goremykin oświadczył 
na radzie ministeryalnej, że —  jak mu donie­
siono —  większość Dumy zaraz po zebraniu 
się parlamentu ma znów proklamować „kon­
went narodowy*4, który obejmie cala władzę w 
państwie (?) Zostanie utworzony cały szereg 
specyalnych wydziałów, wyposażonych w nad­
zwyczajną władzę, które będą pełniąc zarządze­
nia konwentu.

Będzie też utworzona Rada wojenna pod prze­
wodnictwem Guczkowa, która ma zastąpić do­
tychczasowe naczelne dowództwo armii. Będzie 
w  niej mógł zasiadać upełnomocniony reprezen­
tant naczelnego wodza, który jednak będzie się 
musiał stosować do rozkazów Rady.

Z  Ro sy i.
„Russkoje Słowo** ocenia pesymistycznie kws- 

styę rumuńską i powiada, że dobry moment stra­
tegiczny został zaniedbany. Dlaczego Rumunia 
waha się teraz interweniować, może każdy w 
Rosyi zrozumie.

Członek Rady państwa Samarin został zamia­
nowany naczelnym prokuratorem świętego sy­
nodu.

„Russkoje Słowo** donosi, że główny komen­
dant wojsk rosyjskich wydał rozkaz, że mienie 
prywatne w  okolicach, opróżnionych przez w oj­
sko, może być tylko wtedy zniszczone, jeżeliby 
mogło nieprzyjacielowi w jakiść sposób pomo­

cnym lub utrudniać operacye wojska rosyj­
skiego.

Fiński przemysł ma być, jak donosi „Russkoje 
Słowo*4, użyty dla dostarczania materyału wo­
jennego.
^ W Kurlandyi na terenach, opuszczonych przez 
Rosyan, płoną wszystkie las5r.

„National Ztg44 donosi, że rosyjska rada mi­
nistrów uchwaliła poczynić znaczne wydatki na 
cele papuiaryzacyi wojny. Wyda się miliony bro­
szur „patryotycznych*4.

Cenzura rosyjska pozwala coraz więcej pisać 
o ostatnich operacyach wojsk rosyjskich, aby 
przygotować zwolna opinię publiczną na przy­
szłe klęski.

Według doniesień dzienników kopenhaskich, 
rząd rosyjski kazał aresztować 133 robotników, 
oskarżając ich o urządzenie strejku w fabrykach 
amunicyi, poezem podjęto znów pracę w war­
sztatach i fabrykach amunicyi.

„Zd e ne rw o w a n ie ’4 w  P e te rsb u rg u .
O tem, że straszliwe klęski rosyjskie osta­

tnich miesięcy dotarty także do wiadomości pu­
blicznej w Petersburgu i innych miastach ro­
syjskich i wywołały tam okropne zaniepokoje­
nie, świadczy następujący komunikat głównej 
kwatery rosyjsk iej: „W  ciągu ostatnich dni w 
w Piotrogrodzie i w  innych miastach zaczęty 
pojawiać się zupełnie zmyślone i na niczem nie 
oparte pogłoski o nieistniejących w ogólności 
działaniach wojennych. Ponieważ pogłoski te 
szerzą wśród ludności z d e n e r w o w a n i e  (!), 
przeto podajemy do wiadomości, że są one zmy­
ślone przez ludzi z ł e j  w o l i  lub t c h ó r z ó w ,  
usiłujących rozszerzać panikę wśród ludności44.

A m e ryka ńsk ie  dostaw y dla Ro sy i.
Rosyjskie ministeryum wojny poczyniło znów 

wielkie zamówienia w amerykańskich fabrykach 
amunicyi. Zamówienia te przyjęło około 30 
amerykańskich towarzystw akcyjnych. Fabryki 
amerykańskie dostarczają obecnie 5S0.000 gra­
natów dziennie. Nowe zamówienia mają być w y­
konane na 1 września. Rosya czyni już teraz 
wielkie przygotowania do kampanii zimowej.

Fil fili „Ui filii.
Jak „Pravo Lidu*- donosi, w znanych fabrykach 

firmy „Skoda*4 w Pilżnie (Czechy) pracuje obecnie 
około 15.000 ludzi. Aby pokryć wielkie zapotrze- 
bowanie materyału wojennego, robotnicy ci pra­
cują w niedziele i święta. Zbudowano też obecnie 
cały kompleks nowych -budynków. Każde wolne 
miejsce terenów fabrycznych zostało zabudowane, 
a na starych budynkach wzniesiono wyższe 
piętra.

Ponieważ wszystko to nie wystarczało musiano 
przystąpię do budowy nowej wielkiej filii fabryk 
„Skody*4 w pobliżu miasta, gdzie też budują się 
domy dia nowej kolonii, robotniczej. Do fabryk 
potrzebni są coraz to nowi robotnicy. Ponieważ 
zachodnie Czechy (w których leży Pilzno) nie 
mogły dostarczyć odpowiedniej ilości robotników, 
więc bierze się ich z całych Austro-Węgier, tak 
że wśród robotników słyszy się języki wszystkich 
ludów Austryi.

Jedną bateryę po drugiej produkuje się i wy­
syła natychmiast na kolej. Dla wypróbowywania 
nowych dział, moździerzy i karabinów maszyno­
wych urządzono nowe, wielkie pole strzelnicze.
W mieście słychać wskutek tego przez cały dzień 
huk armat, wstrząsający szybami domów, z hu­
kiem tym miesza się od czasu do czasu grzechot 
karabinów maszynowych. _

K R O N IK A .
Czwartacy w bój. Czwarty pułk Legionów pod 

komendą pułkownika Roji wyruszył na pole bitwy.
W „Dzienniku Narodowym*4 czytamy niektóre 
szczegóły pożegnania:

„W  dniu wczorajszym (15 lipca) od wczesnego 
ranka na ulicach Piotrkowa zapanował rytmiczny 
ruch oddziałów żołnierskich, nadciągających ró­
żnymi traktami ku błoniom zamiejskim, gdzie od­
być się miała uroczysta msza połowa i rewia przed 
tutejszą generalicyą. Spieszyły tam także gromad­
ki ludności patryotycznej, pragnącej pożegnać idą­
cych w bój o wolność narodu, żołnierzy.

Przy akompaniamencie dźwięków orkiestry czwar­
taków rozpoczęła .się msza, którą pod gołem -nie­
bem odprawił ks. Gilewicz. Po mszy, wśród mo­
cnych dźwięków orkiestry, wśród zgiełku rozka­
zów, ustawiał się pułk do marszu. Gdy na front 
w galopie zdążał pułkownik Roja, posypał się 
deszcz kwiątów; to gromada pań piotrkowskich 
żegnała wodza, a potem oficerów i wojsko. Roz­
poczęła się defilada przed generałem eksc. Heffe- 
lem, a następnie w rogu ulicy Kaliskiej przedefi­
lował pułk przed pułkownikiem Grzesickim. Z ro­
zwiniętym amarantowym sztandarem polskim z 
białym orłem przeszedł w milczeniu przez miasto.

Do późna w nocy z dworca dolatywały zawa- 
dyackie pieśni żołnierskie, mieszające się z głębo­
kim oddechem lokomotyw. Pułk wraz z komendą 
Legionów edjeżdżał na front, na trud nowych bo­
jów, za wolność Ojczyzny44...

Dla rannych legionistów. W szpitalach krako­
wskich przebywa na kuracyi kilkuset legionistów, 
a opiekę nad nimi roztacza Sekcya szpitalna Koła 
krakowskiego Ligi kobiet. Sekcya szpitalna w naj­
bliższym czasie urządzi w Krakowie „Tydzień książ­
kowy dla rannych legionistów*4 ze współudziałem 
skautów i skautek.

Sekcya szpitalna Ligi kobiet prosi o łaskawe 
składanie darów w b i e l i ź n i e .  Najpotrzebniejsze 
są chustki do nosa, skarpetki i ręczniki, w które 
zaopatrywani będą ranni legioniści, wychodzący 
ze szpitali, aby powrócić na plac boju. Dary pro­
simy składać w łokaiu Ligi kobiet, Płac Maryacki 
I. 9, I. p. dla Sekcyi szpitalnej.

Odczyt. Sekcya szpitalna Ligi kobiet w Krako­
wie zawiadamia, że w dniu 28 b. m. odbędzie się 
w sali Uniwersytetu Jagiellońskiego odczyt dra 
Klęska o cburęcznem wychowaniu człowieka. Do­
chód z odczytu przeznaczony jest na cele Sekcyi 
szpitalnej.

Zasypani robotnicy. Onegdaj przy robotach ka­
nalizacyjnych, prowadzonych w przedsiębiorstwie 
prywatnem w magazynach wojskowych przy ulicy 
Rakowickiej, zaszedł groźny wypadek zasypania 
ziemią zajętych pracą przy budowie kanału robo­
tników. Podczas gdy kilku robotników znajdowało 
się na dnie rowu, naraz zachwiało się oszalowa­
nie i całym ciężarem przytrzymywanej deskami 
ziemi runęło na nieszczęśliwych. 18-letni robotnik 
Stanisław Cyganek nie dawał znaku życia, nato­
miast dwaj inni, Stefan Bielecki i Maciej Oleś od­
nieśli tylko lekkie kontuzye.

Krajowe Biuro pracy zawiadamia, że termin kon­
traktowania robotników do kraju przez delegatów 
krajowego Biura pracy w obozach dla wychodź­
ców w Choceń i Wagna upływa z dniem 30 lipca, 
a przyznany Galicyi kontyngent robotników w tych 
obozach jest bardzo szczupły. Zamówienia więc 
robotników winny być zaraz zgłoszone.

Koszta podróży robotników na miejsce pracy 
ponosi' pracodawca.

Delegaci krajowego Biura pracy takie tylko za­
mówienia robotników załatwić mogą, które próez 
podpisanych przez pracodawcę warunków umowy 
zawierają również zaliczkę na koszta podróży rot 
botników.

Adresy delegatów Biura opiewają: w Choceń 
w Czechach: Tomasz Gałek (zarząd baraków); we 
Wagna (bei Leibnitz, Styrya): sekretarz Wydziału 
krajowego B. Czołowski (zarząd baraków).

Kongres czeskich miast. Wczoraj odbył się w
Pradze nadzwyczajny kongres miast czeskich. Brał 
w nim udział namiestnik Coudenhove. Do cesarza 
wysiano depeszę hołdowniczą, w której zastępcy 
miast czeskich zapewniają go o swsjej niezłomnej 
wierności i przyrzekają, że miasta czeskie będą 
tak jak dotychczas we wszystkiem popierały na­
sze wojska. Namiestnik wyraził swoją radość z po­
wodu tej patryotycznej manifestacyi miast cze­
skich.

Burmistrz Pragi Grosz podniósł, że wszystkie 
czeskie miasta i gminy są ożywione jedyną myślą' 
doprowadzenia do zwycięskiego końca tej wojny 
i do zwycięskiego pokonania nieprzyjaciół.

Rosyjskie okrucieństwa, Major Tanner pisze 
w „Baseler Nachricbten*4 o srożeniu się Rosyan 
w Komarnie: Jako neutralny miałem sposobność 
sam przekonać się o pewnych zajściach, które 
mnie w wysokim stopniu obi żyły i uważam za 
swój obówiązek w piśmie szw jcarskiem podać do 
-wiadomości całego moralnego świata haniebne 
czyny żołnierzy rosyjskiej armii w Komarnie. —  
Tanner szczegółowo opisuje zbrodnie armii rosyj­
skiej w Komarnie, Szczercu i Bóbrce.

WYKOKY ar A D ZIEŁA , G AZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓ JBARW NE, L1NOLEGRYTY, ORAZ W S ZE LK IE  
ROBOTY W Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W CHODZĄCE

W KRAKOWIE, U L  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO , STARANNIE I  PO PRZY STĘPN YC H  GENACH.

RUKARNIA LUDOWA
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6 cn i w niewoii moskiewskiej i 8 miesię­
cy we Lwowie podczas inwazyi.

IV.
Nadszedł jednak pociąg i pojechaliśmy do 

S t r y j a .  Tu znowu prawie całą noc czekaliś­
my na stacyi, rozmawiając bądź to z cywilnymi, 
bądź z wojskowymi. Jeden oficer-Polak, obywa­
tel z wołyńskiej gubernii, mówił nam o dobroci 
rządu rosyjskiego, o tem, że Polacy w Kijowie 
w oczy nam naplują za to, iż idziemy przeciw 
Rosyi, i i. p. brednie. Zbiliśmy mu jego fanta- 
zye —  i po przyjściu pociągu pojechaliśmy do 
L w o w a .

Przyjechaliśmy 23 grudnia koło południa. Na 
stacyi ruch olbrzymi. Pociągów wojskowych 
masa. Wyprowadzono nas z wagonów. W idzi­
my, iż razem z nami przywieziono sporo jeń­
ców innych —  nie mam pojęcia, z jakiego frontu. 
Uszykowano nas wśród ogólnego krzyku i za­
mieszania i ruszono w pochód.

Przykry widok stolicy —  napisy rosyjskie, 
naprędce malowane, przeważnie na płótnie: „pa- 
rikmacher", „portnoj", „czaj" i t. p. Rosyjska 
mowa wokoło, mundurów rosyjskich masa. Smu­
tno nam było —  nie o takiem wejściu do Lwo­
wa marzyły młode głow y nasze.

Nienajlepszy przedstawiamy widok —  mun­
dury zniszczone, niejedna dziura w mundurze, 
buty w kawałkach —  wszak byliśmy uczestni- 
kamł prawie 3-miesięcznych walk bez przerwy 
w Karpatach, zdała od torów kolejowych, a tem 
samem byliśmy pozbawieni dostaw większych. 
Lecz w miarę posuwania się do miasta przy­
gnębienie znika pod wpływem spojrzeń mie­
szkańców7, a wstępuje nadzieja w serca nasze. 
Raz po raz rozlega się okrzyk —  z początku 
cichy, nieśmiały, jakby lękliwy, potem coraz 
głośniejszy, śm ielszy:

—  Strzelcy! S trzelcy! Strzelcy idą ! Strzelców 
prowadzą!

W  okrzyku tym czuć było wszystko —  roz­
pacz i nadzieję, smutek i radość, że zobaczono 
dzieci swoje, ból i tęsknotę.

Czy dziwić się można ? Prawie każda matka 
miała, syna i ab brata w Legionach, a tu idą. le­
gioniści, tow7arzysze je g o ; może go znają, po- 
'S iS fe  lx}oże co °  nim ? Jeszcze krótka chwila 
i formalnie zostajemy z a s y p a n i  chlebem, buł­
kami, papierosami, cukierkami i innymi dro­
biazgami.

Ludzie zbliżają się coraz więcej, wciskają się 
w nasze szeregi, pytają o synów7, braci. N ie­
stety, my prawie nikogo nie znamy —  tam było 
nas tylu Kazików7, Staszków, Franków, Tadków, 
nazwisk nie pamiętamy, a możeśmy i nie w ie­
dzieli nawet.

— Czy macie pieniądze? —  rozlega się py­
tanie, i pan jakiś ofiarowuje parę rubli do po­
działu.

Jeszcze parę ulic —  i stajemy przed jakimś 
gmachem; stoimy podobno przed komendantem. 
Pu jakaś kobieta odpycha gwałtownie żołnierza 
konwojującego i z krzykiem „Synu ! Synu !* 
rzuca się jednemu z moich towarzyszów, 18-le- 
fniemu chłopcu, na* szyję. Jeszcze ehwiła —  a 
łzy jemu i nam wszystkim popłyną... Wszak i 
my gdzieś, może niedaleko, mamy matki lub 
żony.

Lecz nie —  dzielny chłopak odsuwa matkę 
delikatnie, lecz stanowczo.

—  Idź, mamo, do domu, jam żołnierz, a teraz 
jeniec; niech wróg, chwilowy zwycięzca, nie cie-

1 szy się naszym bólem.
Kobieta odchodzi bez skargi, spoglądając za- 

ezerwienionemi oczyma na syna.
Jeszcze chwil kilka —  i nas prowadzą z po­

wrotem przez całe miasto, niby w tryumfalnym 
pochodzie, aż do kasarni na ulicę Piotra. Tam 
nas pouczono i wprowadzono do sal.

Uasno by }° straszniej duszno nie do zniesie­
nia. Ioczęiism y przeto myśleć o tem, aby nam 
było swobodniej. Dobrzy ludzie poczęli znosić 
żywność, bieliznę^ papierosy, a nawet ubrania 
cywilne, zostawiać adresy i n a m a w i a ć  d o
u c i e c z k i .

Ta po raz pierwszy dano nam jaki-taki obiad 
z komendy wojskowej, składający się z rozpa- 
rzonej kapusty i kaszy. A  co przy tein krzyku, 
liczenia, wymyślań —  to ten tylko wie, kto zna 
spryt Moskali!

Idziemy spać. Rano budzimy się — jest to 
dzień 24 grudnia... Ile to wspomnień rodzinnych 
w tym dniu odzywa się w człowieku, a tu stra­
szna rzeczywistość, niewola moskiewska i nie­
pewność, co się dzieje z rodzinami...

—  Sobirajties’ ! —  brzmi komenda Moskala —  
pójdziecie dalej.

Ten i ów jeszcze przebiera się w  cywilne u- 
branie i korzystając z zamieszania, niespostrze- 
żony przez wartę, wychodzi. S. L.

Z Królestwa i Rosyi.
Z prasy warszawskiej.

I n s y n u a c y e  B r a n d e s a .  Jak wiadomo, 
znany krytyk duński, Jerzy Brandes, wystąpił 
w prasie duńskiej z całym szeregiem insynua- 
cyj przeciw Polsce. Z powodu tego Towarzy­
stwo dziennikarzy i literatów w Warszawie w y­
dało oświadczenie, potępiające te insynuacye. 
Wtedy Brandes wystąpił ponownie z artykułem, 
pełnym kłamstw i oszczerstw, zwracając się do 
To w. dziennikarzy i literatów w Warszawie z 
admonicyą tej treści: „Byłoby lepiej, ażeby T o ­
warzystwo przeciwdziałało pogromom żydow­
skim w Królestwie, zamiast wydawania nic nie 
mówiących oświadczeń*.

Jest to znów iusynuacya Brandesa —  pisze 
„Goniec". —  N i g d y ,  n i g d z i e  d o t ą d  w P o l ­
s c e  p o g r o m ó w  — z o r g a n i z o w a n y c h  
p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  —  n i e  
b y ł o .  Pan Brandes, rzucając to oszczerstwo, 
skłamał haniebnie. Społeczeństwo musi się bro­
nić przeciwko tego rodzaju insynuacyom, lecz 
nie posiada ono innych środków zapobiegaw­
czych, krom s ł o w a  p e r s w a z y i .  Z tem też 
słowem zarząd Tow. literatów i dziennikarzy 
zwraca się do p. Brandesa i do publicystów 
rosyjskich i do tych wszystkich, którzy swemi 
tendencyjnemi wystąpieniami pozornie w obro­
nie uciśnionych żydów, miast koić narpiętuości, 
rozdmuchują żywiołowe waśnie i potęgują tyiko 
r o z  d ź w i ę k ,  jaki fatainość dziejowa wytwo­
rzyła między narodem polskim a masą ży ­
dowską.

Z n a m i e n n y  g l o s .  Organ realistów (ugo- 
dowców) „K ra j" w polemice z „Kuryerem po­
rannym" występuje energicznie przeciwko zbyt 
daleko idącym „projektom przyszłości". „K iero­
wnik polityczny „Kuryera porannego* —  pisze 
„Kraj" —  chce robić przyszłość naszego kraju 
samorzutnie. Zamknął już porachunki z „ruiną 
Austryi", dwa miesiące temu sforsował w ja­
kiejś depeszy Dardanele, a niedawno rozpoczął 
szaloną ofenzywę pod Ypern. I tak grać można. 
I z takiej gry nawet wyciągać polityczue wnio­
ski. Nie należy to jednak do poważnej służby 
dziennikarskiej, lecz ma wiele z Barnuma (cyr­
ku). Że Barnumów lubi ulica —  to trudno... 
gorzej, że poczyna widzieć w nich politycznych 
mistrzów...

„Projekty przyszłości", przeciw którym w y­
stępuje „Kraj" —  to niewątpliwie budowanie 
fantastycznych planów aa znanych obiecankach 
generalissimusa.

S p r a w a  „ D r u ż y n  p o l s k i c h "  w K r ó l e ­
s t w i e .  Jak donosi „Kuryer poranny" z dnia 
19 czerwca, gubernator warszawski w7ydał roz­
porządzenie, na mocy którego do „Drużyn pol­
skich" (pseudolegionów) mogą być przyjmowa­
ni ci tylko mężczyźni, którzy nie są obowiąza­
ni do służby wojskowej. Popisowi zaś z roku 
1914 i 1915, którzy wstąpili do Drużyn, podle­
gają wypełnieniu powinności wojskowej na za­
sadach ogólnych.

L i k w i d a c y a  o b cych  p r z e d s i ę b i o r s t w  
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h  w R o s y i .  
Jak donosi „Kuryer poranny", w dniu 14 czerw­
ca upłynął termin obowiązkowej likwidacyi 
przedsiębiorstw przemyslowo-haualowrych, nale­
żących do poddanych austryackich, niemieckich 
j tureckich. W  dniu tym policya warszawska

zamknęła cały szereg sklepów, magazynów i 
restauracyj, których właściciele nie zdołali zli­
kwidować lub też odprzedać poddanym rosyj­
skim.

P r z e u i e s i e n i e  i n s t y t u t u  r o l n i c z e ­
g o  z P u ł a w  do  C h a r k o w a .  Zarząd miasta 
Charkowa wniósł podanie do ministerstwa rol­
nictwa, żeby przeniesiony do Charkowa na czas 
wojny puławski instytut rolniczy pozostał na 
stałe w tem mieście („Kuryer poranny")-

P r a c a  j e ń c ó w  w R o s y i .  Według infor­
macyi głównego zarządu rosyjskiego sztabu ge­
neralnego [(pisze „Kuryer warszawski), praco­
wało w Rosyi przy różnych robotach 99.626 
jeńców. Przeszło połowa pracuje w rolnictwie, 
inni zaś zajęci są w handlu, przemyśle, w ziem- 
stwach i z polecenia ministeryum wojny.

L i k w i d a c y a  o b c e j  w ł a s n o ś c i  z i e m ­
s k i e j  w R o s y i .  Jak dionosi „Kuryer warsz.", 
zarządzona w  Rosyi likwidacya własności ziem­
skiej poddanych austryackieh i niemieckich 
przeprowadzoną będzie bez względu na naro­
dowość i polskie pochodzenie bynajmniej nie 
jest obroną przeciwko przymusowej sprzedaży.

N ie  p o t r z e b a  k o m e n t a r z y .  „Goniec 
poranny" z dnia 10 czerwca donosi, iż wobec 
przepełnienia aresztu policyjnego, aresztowani 
obecnie przez policyę warszawską odsyłani są 
do gmachu więzienia śledczego przy ulicy 
Dzielnej.

N o w y  k u r a t o r  s z k ó ł  w W a r s z a w i e .  
„Frankfurter Zeitung" donosi z Kopenhagi: 
W Warszawie mianowano nowego kuratora 
szkół; jest nim książę Kurakin, przewodniczący 
związku szlachty w Jarosławiu. Ta nominacya 
Rosyanina, zupełnie nieobeznanego ze stosun­
kami miejscowymi, świadczy najlepiej o tem, 
czego można się od Rosyi pa przyszłość spo­
dziewać.

L i b e r  a l i  r o s y j s c y  a s p r a w a  p o l s k a .  
W  Petersburgu, jak donosi „Goniec poranny" 
z dnia 23 czerwca, odbywała się w ciągu trzech 
konferencya partyjna stronnictwa K. D., po­
święcona kwestyi polskiej. Przeciwko opraco­
wanemu przez frakcyę K. D. uregulowaniu 
kwestyi polskiej w państwie rosyjskiem, w y­
stępować miał gorąco generał B a b i a ń s k i.

Fakt, dodamy, że Babiański, który, chociaż 
Polak, nie czuł się obcym w organizacyi... ro­
syjskich kadetów—  o p o n o w a ł  p r z e c i w k o  
i c h  p r o j e k t o  m, świadczy o jakości tych pro­
jektów dostatecznie!

i
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B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
w  s p r a w a c h  k r e d y t o w y c h  

| FELIKSA STATTERA W KRAKOWIE Swî YCHIl!    -_J

Niebezpieczeństw® żółtego 
kapitalizmu?

Członek angielskiej Niezależnej Partyi Pracy 
tow. S h a w-D e s m o n d w jednym z swych od­
czytów, wygłoszonym niedawno w Norwegii, 
przedstawił zajmujący obraz walki między starym 
europejskim kontynentem a szybko rozwijającym 
się kapitalizmem Azyi, która jest zarazem walką 
między Europą a Azyą.

Konflikty, zaczynające się na gruncie konkuren- 
cyi handlowej i walki między europejskim a azy- 
atyekim kapitałem, spowodują także walkę między 
„białą" a „ żółtą" kulturą. J e ś l i  E u r o p e j ­
c z y c y  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  s o c y a l i -  
s t y  e zn e g o  u s t r o j u  n i e  u m o c n i ą  s w e g o  
s t a n o w i s k a ,  A z y a  b e z  w ą t p i e n i a  od­
n i e s i e  z w y c i ę s t w o .

Już teraz jest rzeczą widoczną, że Chiny i Ja­
ponia chcą wyzyskać osłabienie Europy w obe­
cnej wojnie. Kapitaliści , azyatyccy z pewnością 
potrafią wyzyskać krytyczne położenie Europy 
i będą czynić wszelkie usiłowania, aby umocnić 
swą władzę. Kapitalizm azyatycki już teraz nie 
kryje się ze swymi zaborczymi planami. Umacnia 
się on w Indyach, dąży do zagarnięcia wybrzeży 
afrykańskich, lecz główną podstawą jego potęgi 
jest sama Azya. „ A z y a  d l a  A z y a t ó w "  —  to 
jest hasłem rozwijającego się kapitalizmu azyaty- 
ckiego, który dąży do niepodzielnego panowania 
nad 500 milionami Chińczyków, 60 milionami Ja­
pończyków i nad 300 milionową ludnością Indyj.

W  walce między europejskim a azyatyckim ka­
pitalizmem o panowanie nietyiko w Azyi, lec;

udziela najdokładniejszych 
informacyi o kaidej osobie 
Jak© też o każdej firmie han­
dlowe! lub przemysłowej ca- * 
tego świata za skrom nem  
w y n a g r o d z e n i e m .  □ □ □ □ □ □ □ □
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także na rynku światowym, kapitalizm azyatycki 
ma wszelkie szanse zwycięstwa. Akumulacya ka­
pitałów dokonuje się w Chinach i w Japonii z o- 
gromną szybkością. Płace robotnicze w Azyi, 
szczególnie w Chinach, są niewiarygodnie niskie. 
Kapitalizm w ostatnich latach szczególnie w Chi­
nach poczynił ogromne postępy. Handel chiński 
zajął silne stanowisko na Morzu Południowem, 
w Indyach i w Singapore.

Czem szybciej dokonuje się kapitalistyczny ro­
zwój państw azyatyckich, tem nieuehronniejsze 
jest przejście jego do agresywnej, imperyalisty- 
cznej polityki, tem pewniejszą walka między Azyą 
a Europą o kolonie, o p a n o w a n i e  na r y n k u  
ś w i a t o w y m .

Chociaż Chiny i Japonię dzielą dziś pewne kon­
flikty, to jednak związek między temi dwoma 
państwami jest d a l e k o  n a t u r a l n i e j s z y  i da­
leko większe ma historyczne podstawy, niż zwią­
zek między Japonią a Europą. Potęga Japonii 
w obecnej wojnie ogromnie wzrosła i wyciągnęła 
ona już z wojny wiele korzyści. Lecz Japonia 
nie zadowoli się tem, c e l e m  j e j  są:  A u s t r a ­
l i a  i z i e m i e  S y b e r y i .

Walka między białym a żółtym kapitalizmem, 
która ma chwilowo „pokojową* formę walki na 
rynkach handlowych, doprowadzić musi do z b r o j ­
n e g o  s t a r c i a  między tymi dwoma kapitalizma- 
mi. Lecz także w tem zbrojnem starciu wszystkie 
szanse są po stronie Azyi. Chiny mogą wystawić 
i bez trudu wyżywić a r m i ę  l i c z ą c ą  30 mi ­
l i o n ó w  ż o ł n i e r z y .  Obok zaś Chin stoi nie- 
tylko „żółta* Japonia, lecz stoją także „brązowe* 
Indye. Sympatye Indyj nie są po stronie Europy, 
która daje im tylko wyzysk, gwałty i głód.

Lecz wraz z wzrastającym ruchem gospodar­
czym i politycznym zaczyna p o w s t a w a ć  w k r a -  
j a c h  a z y a t y c k i c h  w a l k a  k l a s o w a  i k We ­
s t y  a r o b o t n i c z a .

Już teraz obok rozkwitającego kapitalizmu 
s t a j ą  c o r a z  w i ę c e j  w i d o c z n e  w A z y i  
o z n a k i  r u c h u  s o c y  a l i s t y c z n e g o .  W tych 
oznakach jest r a t u n e k  d l a  E u r o p y ,  ratunek 
dla białej rasy. W przyszłej nierównej walce mię­
dzy Europą a Azyą tylko ustrój socyalistyczny 
może dać Europie pewne dane na jej korzyść. 
Tylko urzeczywistnienie przez proletaryat i d e i

m i ę d z n a r o d o w e j  może zwrócić walkę naro­
dowych kapitalizmów w innym kierunku. Przed 
Międzynarodówką stają więc obecnie dwa zada­
nia: jak najszybsze zdobycie socyalistycźnego
ustroju w Europie i międzynarodowa działalność, 
dążąca do ekonomicznego i politycznego zorgani­
zowania proletaryatu całego świata, bez względu 
na narody i rasy. Tylko międzynarodowa organi- 
zacya proletaryatu wszystkich ras na świecie 
może osłabić potęgę europejskiego i azyatyckiego 
kapitalizmu i uchronić od zagłady „białą* kulturę 
Europy.

iszczenia
Kierownictwo dzisiejszych armij zrozumiało już 

oddawna jak straszną plagą dla żołnierza w polu 
są pasożyty i oddawna rozpoczęło energiczną wal­
kę z tym wrogiem. Jednym z najlepszych środków 
walki z wszelkimi pasożytami, a z wszami w szcze-' 
gólności są zakłady do niszczenia wszy, których 
to zakładów tysiące utworzono w niemieckiej ar­
mii obecnie poza frontem.

W takich zakładach —  pisze korespondent 
„Vorwartsu“ tow. Diiwell —  oczyszcza się dzien­
nie z pasożytów przeciętnie 250 żołnierzy, lecz 
są też zakłady, w których codzień tysiące żołnie­
rzy uwalnia się od tej strasznej plagi,

Każdy żołnierz, przybywający do zakładu, udaje 
się —  po zdjęciu ubrania i bielizny—  do pokoju 
kąpielowego, gdzie znajdują się liczne wanny. 
Tam zapomocą cieplej wody, mydła i k r e z o l u  
oczyszcza się gruntownie z brudu. Po właściwej 
kąpieli następuje specyalne oczyszczanie włosów 
pod ramionami i na częściach sromowych i t. d. 
Robi się to dlatego, ponieważ wszy składają swe 
jaja właśnie w tych grupach włosów. Następnie 
strzyże się krótko przy głowie włosy i goli się 
też włosy na innych częściach ciała. W ten spo­
sób oczyszczeni żołnierze otrzymują czystą bie­
liznę, której wielkie zapasy znajdują się w zakła­
dach. Ubranie zaś oczyszcza się w ten sposób od 
pasożytów, że wkłada się je do zbiornika, wypeł­
nionego powietrzem, ogrzanem do 100%.

Następnie bieliznę i ubranie posypuje się siar­
ką, której wszy nie znoszą.

W zakładach prymitywnych znajdujących się tut 
poza rowami strzeleckimi, niema naturalnie mowy 
o kąpieli, i żołnierze zadawalniają się wypłuka­
niem bielizny i wyparzeniem ubrania suchą parą.

W zakładach powyżej opisanych oczyszcza się 
także w ten sam sposób wziętych do niewoli R o- 
syan.

Żaden też żołnierz urlopowany nie może po­
wrócić do ojczyzny, póki nie przejdzie takiego 
oczyszczenia. Ostrożność ta jest konieczna z dwóch 
ważnych powodów: po pierwsze, aby nie zawlec 
do wnętrza kraju plagi pasożytów i po dęugić, 
aby przeszkodzić szerzeniu się chorób epidemi­
cznych; wszy bowiem mają właściwość przenosze­
nia t y f u s u  p l a m i s t e g o .

Zakłady powyżej opisane są prawdziwem do­
brodziejstwem dla żołnierzy na polu trapionych 
bezustannie straszliwą plagą pasożytów.

NADESŁANE.
0. k. uprzyw. akcyjne Towarzystwo 
:: Bankowe i Kantorów wymiary

„ M E R K U R "
Filia w Krakowie:

Fforyańska 28, róg uf. św. Męrka
przeniosła z powrotem z dniem 19 
lipca b. r. swoje biura do Krakowa i
załatw ia wszelkie czynności, wchodzące  

w  zakres interesów  bankow ych  j ak :  

W kładki na książeczki wkładkowe i rachu­
nek bieżący, kupno i sprzedaż walut, pa­
pierów wartościowych i losów, przekazy 
w kraju i zagranicą na najkorzystniejszych 

: -: warunkach. : - :

Godziny kasowe od 9— 12x/-2 w poł. i od 3— 4 po poł,

Zajęcie znajdę
Ootrzebny chłopiec jako wo- 
* źny pomocniczy w wieku 
14—16 lat. Bank Obrotowy, 
Rynek 8.

pomocnik handlowy zdolny. 
■ z dobrem poleceniem, po­
trzebny do składu linoleum 
i cerat, Kraków, Rynek gł. 10. 
Osobiste przedstawienie się 
wraz z ofertą pożądane.

tfu b jek t tryzyerski wolny od 
** wojska. Piaca miesięczna 
80—100 kor. Posada zaraz do 
objęcia. Leibowiez, Rakowi­

cka 19.

Ydolny maszynista. Posada do 
“  objęcia zaraz. Zgłoszenia: 
Bracia Kamsler, Kraków, ul. 
Zielona 12.

pzeiadn ika  szewskiego poszu- 
*  kuje zaraz Gerhard Stokła- 
sek, Kraków, ul. Rakowicka 5.

; Poszuk iw an ie zaginionych.
L e g io n is t a  J a n  B o r s u k ,

! obecnie w Krakowie, Fest. 
Spit. Nr. 9, 1 Objekt. po­
szukuje ojca Michała z Bo­
rysławia, oraz matkę i ro­

dzeństwo.

Zajęcia poszukują
IJrzodnik prywatny wolny od 

wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu lasu, 
poszukuje posady magazynie­
ra, dozorcy lub wojażera. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11.

SPÓŁKA  
FAKTUROWA

W KRAKOWIE.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Kraków, ul. Podwale I. 7
zawiadamiam P.T. Klientów o przenie­
sieniu wszystkich swoich biur w dniu 
6-go lipca b, r. napowrót z Wiednia 

do Krakowa.
P r z y jm u je m y  wkładki oszczę­
dności na k s i ą ż e c z k i  i w  ra­
chunku bieżącym za oprocento­

waniem dzień nem

po 5%
opłacając podatek ran to wy z  wła­

snych funduszów,
Godziny kasowe od 1C—12 w południe,

J ó z e f o w ie  S z u lc o w ie
poszukują syna swego Zy­
gmunta Szulca, kaprala z 16 
pułku obrony krajowej 6 
komp., który od paździer­
nika nie daje znaku życia
0 sobie. Ktoby o nim coś 
wiedział, raczy łaskawie do­
nieść rodzicom. Kraków, ul.

Mogilska 167.

Salon Iryzyerski dla pań i panów
przenoszę z dniem 1 sierpnia 
na ulicę Dominikańską I. 1
1 polecam się nadal łaska­

wym. wględom.
Franciszek Kolak.

ill is z a  ra fin e ria  nafty
w Galicyi

poszukuje 2 do 3 zdolnych

Kotlarzy
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „J. K.“ do biu­
ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 

pl. WW. Świętych 11.

BBBKBSBBBBBBNBBBB

Wapno
skaliste białe, gips sztuka- 
terski i alabastrowy, sławna 
dachówkę „Union", cement 
portlandzki, papę dachową 

dostarcza najtaniej 
S A M U E L  F E T T ,  R z e s z ó w .

Proszę zażądać cennika. 
SHHiciiaaiiBB&Reagiaa

g  RZĄDOWO UPRAWNIONA §
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g 
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
p  pod firmą Q

§K. Rżąca i Chmurski |
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
0  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. O  
łd Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  “  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  
Lj wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, SełterskiejVichy, “  
“  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- jJ 
LJ cyalns lecznicze, jak: litową, broniową, jodową, że- Q  
jr j lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- Q  
LJ pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. LJ

OFIARUJĘ w UPOMINKU
wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym —  książki p .  t . :

„O MIŁOŚCI OJCZYZNY" 
i „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI"

zawierające najpiękniejsze przykłady polskiego bohaterstwa narodowego.

-- Książki te posyłam darmo i opłatnie! - ;
Dołączam równocześnie parą książeczek bibułek Vf P O R U D 3 C A k ■ 

Żądać proszą wprost u mnie 4 .

M l WŁ. BEŁDOWSKI, KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L. 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane,wyroby: Tutki cygaretowe „ F r a m o S 1* 

I „S a lveS O i“ , oraz ulubione bibułki cygaretowe „5*ObudSia(<.
Po nabycia w trafikach i lepszych handiach.

.asganagraaB

W ydawca: Ignacy Daszyński. —  Keaaator odpow iedzialny: Franciszek Kuaaneic. drukarnia i.uduava, Ara.ta.v, Dunajewskiego i  (Telefon 131*0.


